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MARYA D A  GLORIA, KRÓLOWA PORTUGALSKA.

Kiedy francuzkie wojska do Portugalii  
wkroczyły, rodzina królewska w miesiącu li­
stopadzie 1807 roku odpłynęła  do Ameryki 
i obra ła  mieszkanie w Rio Jane iro ,  stolicy 
Brazylii, k tóra od XVI wieku była kolonią 
portugalską. W  roku  1815 król Jan Vł wy­
niósł Brazylią do godności królestwa, i synowi 
swemu Don P edro  dał ty tu ł  następcy tronu 
w r. 1817, gdy ten zaślubił arcyksiężniczkę 
austryacką L eopoldynę, córkę cesarza F ra n ­
ciszka I. Dnia 4  kwietnia 1819 urodziła się 
z tej pary w Rio Janeiro M a r y a  d a  G l o r i a .  
Zamięszania w Portugalii skłoniły  króla do 
pow ro tu  w r. 1821 do Europy; opuszczając 
zaś Brazylią, Don Pedra regentem  mianował. 
Życzenia atoli Brazylczyków oddzielić się 
zupełnie  od Portugalii i niezależne utworzyć 
państwo takiej nabra ły  mocy, iż nareszcie

w miesiącu październiku 1822 roku Don Pedro  
cesarzem Brazylii okrzykniony został. W  roku 
1825 król Jan ogłosił Brazylią za oddzielne 
od Portugalii państw o, a zarazem uznał 
Don P ed ra  i następcą tronu  portugalskiego. 
Po śmierci tego króla, gdy Brazylczykowie 
połączenie dwóch koron w je d n e j  osobie 
uważali za przeciwne interessowi obu państw, 
Don P edro  w kwietniu 1826 roku n ada ł  k ró ­
lestwu Portugalii nową ustawę zasadniczą i 
dnia 2 maja tegoż roku zrzekł się korony  
portugalskiej  na rzecz córki swej Donny Ma­
ryi da G loria ,  która stryjowi sw em u Don 
Michałowi zaślubioną bydź miała. Później­
sze wypadki zupełnie inny obró t te'j sprawie 
nadały. Don Pedro po złożeniu korony b r a ­
zylijskiej na rzecz małoletniego syna swego 
Pedra  II ,  wylądował z wojskiem do Portu-
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gali i  w miesiącu I ipcu 1832 r o k u ;  w r ok  p ó ­
źniej o p an ow a ł  L i z b o n ę , a w 1834 Don  Miguel  
us tąpi !  z k r a ju  i p rzen iós ł  się do  W ł o c h .  
W  tymże r o k u  w e  wrześn iu  u m a r ł  D on  P e ­
d r o ,  Don na  M a ry a  o b j ę ła  r zą dy  k ró les twa i 
w  s tyczniu 1835  zaślubi ła  księcia Augusta 
L e u c h t e n b e r g s k i e g o  b r a ta  swoje j  ma coc hy ,  
lecz w  m a r c u  t egoż r o k u  on  u m a r ł .  Młoda 
k r ó lo w a  w n a s tę pn y m  1836 ro ku  w kwietniu 
zaś lubi ł a  F e r d y n a n d a  księcia K o b u r g - K o h a r y .

A N G L I A  W R O K U  1 S 3 5 .
przez F r y d .  R a  u m e r a ,

( C I Ą G  S Z E S N A S T Y . )

P o  skoń czon e j  w y p ra w ie ,  pos z ed łe m  p r a ­
cowa ć  w A te n e u m ;  gd y m  się m ia ł  z tamląd 
o d d a l a ć ,  o d w o ł a ł  mię P a n  M —  sekretarz 
to w ar z ys tw a ,  k tó ry zda je  s ię ,  iż wziął  sobie 
za c i ąg ły  obowiązek  tysi ączne sp r awia ć  mi 
p r zy je m no śc i :  r adz i ł  on za t rzymać  się do 
s z ós te j , jeźli  chcę  zobaczyć  widok j aki  w L o n ­
dyn ie  tylko u jrzeć  można .  T a k  j a k  w księciu 
S — widziałem książęcia k r w i ,  a w świe tnym 
pochodz ie  do St.  J ames  zg r om ad ze n ie  a ry s to ­
k ra ty czn e ,  j a k im  p o d o b n e  d r u g ie  nie istnieją 
na świecie:  tak teraz przysz ła  kolej  na widok 
p ie rwszego  rzędu  d em o k ra t yc zn y .  Z ba lkonu  
Ateneum (na rogu  placów Pa l lma l l  i W a te r ­
lo o ) ,  najp iękn ie j szego  może  p un k tu  w ca ły m 
L o n d y n i e ,  u j r z a łe m  t ł u m y  ludu  p ieszo ,  
k o n n o ,  ko ł o w o  w na j rozmai t szych  u b io rac h  
i ek w ip a ż a c h ,  i niezl i czoną i lość dzieci z b u ­
kie tami  kwiatów lub  ch or ąg wi am i .  Od  czasu 
do  czasu s ł yc ha ć  by ło  ch ó r a ln e  śpiewy:  
G od save the k in g —  i t. d . ; lecz nie na ten 
to widok  właśc iwie  zaprosi ł  mię pan M . —  ale 
r acze j  dla p rzypa t rzen ia  się o g ó ln e m u  zbio­
rowi  wszystkich po w o zó w  pocz towych  lon­
dyńsk ich,  p rzec iągających tędy  w d łu g im  sze­
r e g u ,  dla złożenia także po w in sz ow a ń  k r ó lo ­
wi i wołania; :  „ n i e c h  ż y j e ! ” Na każdego  
koźle siedział  pocz ty ł ion ,  z ty łu  k on d uk to r ,  
o b a  w sz kar ł a tnych  sukn ia ch  p rzys t ro jen i  
kwiatami  i w s tą żk am i ,  w ew ną t rz  p o ja zd ó w ,  
i ch żony,  córki  i k r ew n i :  b y ł a  to zupe łna  
p a r od v a  dos t o j nyc h  L a d y : za n a d t o m  b y ł  
odda l on y  b y  czynie bliższe- po r ó w n a n ie  tej 
de rnokracy i ,  z widzianą ki lka godzin  p r z e d ­
t e m  a rys tokra cyą  , lecz uderz y ły  mię n adz w y­
czajnie p iękne  konie  i ich uprząż.  W  ca łym

Berl inie n ie  m o ż n a b y  zna leśc  ani  p o d o b ie ra ć  
tak p iękn ych  czwórek  j ak  t e ,  z kozła k iero­
w an e  p o cz to w e  cugi .  P rz y je m nie  b y ł o  p a ­
t r zeć na r ze śk i e  i s i lne r u m a k i ,  k tó re  w pó ł  
godziny  późn ie j  po  wszystkich gośc ińcach  
Anglii  z n ie s łych aną  szybkością  rozb iedz się 
mia ły .  Pocz ty  niemieck ie  b a r d z o  się już  u d o ­
skonal i ły ,  p ow oz y  n aw e t  z wielu wzg lędów 
na p ie rwszeńs two  z a s ł u g u j ą ; lecz w p o i ó w n a -  
niu z t em m n ó s t w e m  na jp ięknie jszych koni  
p o c z t o w y c h , nasze  są tylko nędz nem i  Rosy-  
na n t a m i .

P osp ies zy łem do  P an a  —  b y  o d d ać  na o d ­
chodzącą pocztę,  g r u b ą ,  gęs to zapisaną paczkę ,  
i z n i e w y m o w n ą  radośc ią  zas t a ł em list od  
c i eb ie ,  na k tó r y  później  odpiszę.  O ósmej  
wieczorem j a d ł e m  o b ia d ,  wróc i ł em do do m u 
by się pow tór n ie  p r z e b r a ć ,  i wy sze d łe m zoba­
czyć i luminacyi  na p rzedn ie j szych  ul icach.  
K o ro ny  i cyf ra W .  R. na jwięce j  się widzieć 
dawały ;  w ulicy St.  J a m e s ,  p l acu  W a te r lo o  
i t. p , ,  b y ł o  kilka śl i cznych p rzez roczów,  
u łożonych  z l amp ko lo r ow yc h  i gazowego 
światła; ,  większa j e d n ak ż e  część domó w i ulic 
pozos ta ł a  nie oś w ie co ną :  z t ego więc p o w o d u  
ścisk b y ł  n i e s ł y c h a n y ,  w n iek tó rych  na w e t  
mie jscach  n iebezp ieczny  t a k ,  żem dziękował  
Bogu ,  k iedy zd o ł a ł e m  wreszc ie  w y dob ydź  się 
z tej  o św ie con e j  ci żby i wypaść na ciemną: 
ulicę..

O  w p ó ł  do j e d y n a s t e j  p rzybywszy  do- 
m a r g r a b i e g o  L  —  zas ta ł em wspan ia le  j ego  
poko je  do sy ć  j e szcze p r ó ż n e ;  mia łem więc 
czas p r zy pa t rz yć  się szczegółowie  p i ę k n y m ,  
zdob iąc ym j e  posąg om.  S tosownie  z gory 
u r zą dzo ne  świa t ło  i c z e r w o ny  odb łys k  j e d w a ­
bn eg o  obicia kazde'j a lkowy w której  stał  p o ­
sąg ,  d o d aw a ły  tymż e  pod w ójn e j  świetności : :  
powoli  sala n ap e łn i ł a  się gość mi ,  a j a  aż do 
ranka  , różne  zb ie r a łem  post rzeżenia .  Mężczy­
źni tego dnia ukazal i  się po większej  części  
w s z k a r ł a tn y ch  m u n d u r a c h ,  n i ektórzy mieli  
ha f towane  dworsk ie  suknie z p rzyp ię tym d c  
ko łn ie rza  ha rcapem. .  Dam y gu s townie j  od  
mężczyzn u b r a n e m i  b y ł y ;  większa p o ło ­
wa mia ła  sukn ie  j e d w a b n e ,  b ia ł e lub  z i n n e j  
j ak ie j  delikatnej:  tego ko lo ru  m a l e r y i ,  dwie- 
czy trzy ty lko  starsze w kape luszach  lub  in­
nych  na g łow ie  u b io r k a c h ,  jeźl i  się tak n a ­
zywają lekkie,  p rzez roczys te  włosów'  po kr yc ia ,  
b i a ł e a t ł a sowe trzewiki ,  p ońc zo chy  tak e i eńkie ,  
czy też t akiego k o l o r u ,  iż noga bosą  się bydź'  
zdaje:: żadna nie b y ł a  ub r an ą  a la C h i n o i s e ,  
l ecz włosy  rozczes ane  z czo ła  spad a ły  w lo ­
kach aż na sz y ję ,  u innych k r óce j  p rzys t rzy ­
żone lub  w p lecionki  wzię te ,  z t ył u g łow y 
kiosk wzniesiony z rozmai tych  p l e c i o ne k ,  do>
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k tó rych  p r zym oc ow ane  b y ł y  pióra:  pi ęć  czy 
sześć tylko dum młodszych ,  z go łą  zna jdo wał y  
się g ło w ą ;  reszta  ogólnie w b ia łych  s t rusich 
p ió rach  ułożonych  wyżej  op i sanym sposobem:  
kilka zaledwie post rzeg łem n ie b ie sk ich ,  cz e r ­
w o n y c h  lub żół tych  p ió r :  nad  czołem niżej 
d y a d e m u  by ł  p rzyp ię ty  kwiatek  łu b  j aka 
świetna b ry lan towa  ozdoba .

Jak  g d v b y  zagrożeni  n ie b ez p i ec ze ń s t w em ,  
starsi  mężczyźni  zachowal i  się w a r ye r -  
ga rdz ie ,  wystawując  na  o b r o n ę  sutą lini ją 
z p ięknych  swych żon i có rek:  w samej  r ze ­
czy,  zwyciężyl iby ty m  sp o so b e m  na jw a le cz ­
n ie j szego  n iep rzy jac ie l a ,  a żaden  o p r z e ć b y  
się nie  zdołał .  Os o b y  u m a rg r ab i eg o  L. ze ­
b r a n e ,  należały wszystkie p rawie  (wyjąwszy  
n ie k t ó r yc h  przegorl i  wionych torysów) do 
naj  wyszukańszego  londyńsk iego  towarzystwa;  
lecz któż mi nazwiska ich powie?  k to?  Chę ć  
m oj a  zabie ran ia  zna jomośc i  ba rdz o  j e s t  n a ­
t u r a l ną ,  zos tał em więc p rzeds tawiony  n ie k t ó ­
r y m  o s o b o m ,  rzeczywiście  j e d n a k ,  życzenie 
m o j e  dowodzi ło  n iezna jomośc i  angielskich 
rou ts , i musiało Lo nd y n ia n om  śmiesznem się 
w y da w ać ,  łtn bliżej p o z n a w a łe m  zwyczaje 
angiel skie,  tern bardz ie j  się p r z e k o n y w a łe m ,  
że tu ludzie nie po to się zb ierają  żeby mówić 
z s ob ą ,  pic lub j e ś ć —  myś l a łem  zatem że 
g łó w n y m  ce lem jest  widzieć i bydź  widzia­
nym , lecz i tak j e szcze  nie zgad łem  , bo wczo­
raj  wieczorem np.  ludzie czyli po s tac ie ,  tak 
się t łum nie  nacisnęl i ,  że nic widzieć n ie p o ­
do b n a  by ło .  Zdar za  się w N ie m c z e c h ,  iż 
p rzybędz ie  j e d n y m  gośc iem więce j ,  niźli j e s t  
mie j sce  u s to łu ,  i w tenczas zaproszeni  c i a­
śniej nieco s iedzą;  w P ary żu  przyjdz ie  ich 
czasem t rzydz ies tu ,  czterdzies tu w ię c e j ,  niż 
j e s t  krzeseł  do s iedzenia :  tutaj  zb iera  się 
więcej  osób niż jes t  miej sc  do stania.  Ciżba 
większą by ła  prawdz iwie  niż [trzy i l luminacyi  
n a  u l i c ach ,  tylko tam sw ob odn ie j  się j e szcze 
ruszano i wolnie jszem o d d y c h a n o  powiet rzem;  
a lu d  w nat łoku  nawet  u mi a ł  zna leść  sobie  
więcej  zabaw y niż tu ,  wymuszenie  za cho w u­
ją c y  się goście:  co większa mężczyźni  i da m y 
t ak się z sobą bezus tann ie  zbl i ża ją ,  t r ąca ją  i 
ś c i skają ,  iż zwyczaj  tylko czy k o n i ec zn ość ,  
może  t lómaczyc postępowanie  p o d o b n e  w d o ­
b r e m  towarzys twie .  P o t r z e b o w a ł e m  pół  
godziny czasu by się p rzed rzeć  z os ta tn iego 
p o k o j u  do p ie rwszego ,  gdyż  p rędze j  na ża­
den sposób prze jść  nie moż na  b y ł o ;  k i edym 
j u ż  w rac a ł  do d o m u ,  wiele gości  p r zy by w ał o  
j e szcze ;  l iczba na w e t  po w o zó w  tak liczną 
b y ł a ,  iż dam y nie mogą c  się doczekać us tą ­
pienia p op rze dza j ąc ych  ekwipażów,  na ulicy 
dla po śp ie ch u  wysiadać musiały  i iść p iecho to

przez długi  dziedziniec pa ł acowy.  O  d ru g ie j  
godzinie po  pó łnocy ,  u d a ł e m  się na  sp oc zy­
nek  po d łu g i m i nazb y t  lu d n y m  dn iu .

3 0  M aja.

S pod z ie wa m się ,  iż mię nie będziesz ł a j a ć  
za to ,  iż w opi san iach  moich  sam sobie c z a ­
sem zaprzeczam i p o p r a w ia m  dzisiaj ,  c o m  
mylnie  powiedział  w cz ora :  każd y  dzień nowe 
p rzynos i  do św iadczen ie ,  a g d y b y m  ch c ia ł  
dawać o wszystkićm osta tnie  i n iecofn ione już  
zdan ie ,  na leża ło by  w Niemczech  do p ie ro  za ­
cząć pisać listy o Angl i i ,  a tym czasem m u ­
siałbyś się ob e j ść  bez n o w i n ,  lecz o ile tyra 
spo so be m  zyskałbyś  na p r zy je m no śc i ,  o tyle 
s t r ac i łbyś na  bezs t ronnośc i  w raż eń  i uczuć:  
na świeżem ranie mówi  się na jna tu ra l n ie j  i 
s tosownie  do swego  widzenia rzeczy: później  
zachodzą już  wątpl iwości  i wchodzen ia  
( szczególniej  u h i s toryka)  w po łożen ie  innych.  
Są j e d n a k  rzeczy nie da jące  się dw u s t r on n ie  
uważać i o których  przyznać t r zeba koniecznie ,  
że się tak a nie inaczej  dzieją.  P o d o b n e  to,  
zawsze też same wrażen ie  czynią na mnie a n ­
gielskie rou ts , a lbo  j a k  j e  wyrazi ście j  jeszcze 
zowią Squezes, gdyż w istocie nie b rakn ie  
t am t ło k u ,  zgniatania się i po trąca r i ;  o ba  te 
j e d n a k  nazwiska u  Angl ików nawe t  znaczą 
rodza j  n ag a n y  i wy rzutu,  cudzoziemcowi  więc 
tern ba rdziej  p r z e ba cz o n ą  bydź  powin na  wąt­
pl iwość o czystości  pochodzen ia  wyrazu i za ­
bawy.  Po wiedz ia łem j u ż ,  iż wszystko t o ,  
czego Niemcy  szukają w towarzystwie,  u zn a-  
n em  jest  tutaj  za n iezgod ne  z lowarzysk iemi  
zwyc za jam i :  nie obcho dz i  to n i k o g o ,  czy 
któś  ściśnięty w t łum ie  au t om at ów,  może 
wolno  ruszać  się,  m ó w ić ,  s łyszeć i widzieć;  
powin ien  uważać wszys tko co  go spo tyk a  za 
n iecofnioną ko n ie czność ,  i c ieszyć się o ile 
może i p o jm uj e .  Ja też tak czyn ię ;  cieszę 
się z zapros in dla nadziei  nabyc ia  coraz  n o ­
wych  doświadczeń  i w idok u  rzeczy  wcale mi 
w Niemcz ec h  n ie zn a ny ch :  wyzna ję  j e d n a k ,  
wraca  mi zawsze wątpl iwość  czy t a k i e Squeze 
pow inny  mieć  miejsce w u d o s k o n a lo n y m  i 
ba rdz ie j  u m y s ł o w y m  kształcie spo łeczeńs twa  
ludzkiego.  W c z o r a j  b y ł e m  na ob iedz ie  u 
j e d n e g o  z syn ów  pana  T ,  w m a t e m  z g r o m a ­
dzonych  g r o n ie :  u s tołu  s i edzia ł em p o m i ę ­
dzy gospod yn ią  d o m u ,  osobą  b a rd zo  p rzy­
j e m n ą ,  a p e w n y m  do k to r em ,  k t ó r y  ch od z i ł  
na nauk i w Niemczech,  i po  n iemiecku  d ob rze  
mówi.  Pos tan ow i ł em b y ł  sobie  wróc ić  wcze­
śnie do d o m u ,  lecz w p a d łe m  z w u je m pana  
T .  cz łowiekiem ba r d z o  r o z s ą d n y m , na  tak 
d ł u gą  i za jmującą  r ozm ow ę o ro ln ic twie ,  go-
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spodarstwie i t .  d. ,  iż północ nadeszła znowu 
prędzej  niźlim się spodziewał.

Przed południem,  widziałem czterech na j ­
wyższej instancyi sędziów Anglii w ich urzę­
dowym czerwonym stroju i podłużnych pe­
ru k a c h ,  a naprzeciwko czarno ubranych  
adwokatów w perukach z harcapami.  Poni e­
waż nie odbywał  się żaden proces  karny, i 
tylko roztrząsano niektóre punkta  p rawne ,  
wyszedłem wkrótce i od łożyłem na później 
zwiedzenie szpitalów, jako przedmiot  nie ty­
czący się zbliska moich celów i głównego 
przedmiotu zajęcia,

31 M aja.

Dzisiaj pierwsza myśl moja i pierwsze uczu­
cia zwróciły się do Tie ck’a: oby niebo długo 
jeszcze zachować go chc ia ło,  pozwalając mu 
skarbami swego geniuszu zbogacać ciągle 
współczesność i potomność.  Ktokolwiek po­
siada cokolwiek trafności uczuć i wyobraźni ,  
musi  go uwielbiać,  a kiedyś ręczę dziwie się 
będą  jak mogli ludzie czerpać z chciwością 
napój w błotnis tem źrzódle nowej francuzkiej 
szkoły,  gdy obok p łynęła n iepost rzeżona, 
czy wzgardzona ,  czysta Hippokreny woda.  
T rzeba  jednak  przyznać nie czekając zdania 
po tomnośc i ,  że w Niemczech istnieją jeszcze 
ludzie z wykształconym smakiem, zdolni oce­
niać i sądzie o prawdziwej piękności i szla­
chetności.

Po  tern serdecznem westchnieniu miłości i 
oburzenia ,  wracam do opisu dnia wczoraj­
szego. Sumienie moje zawiodło mię do m u ­
zeum ,  gdzie kazałem podać sobie sławne 
Stepney papers. —  Stepney był  posłem do 
wielu dworów, a zbiór ten obe j muje  działania 
przy końcu  XVII i początku XVIII wieku. 
Dzieło to w dwóch tomach,  zamyka listy lorda 
Rabney  z Berlina pisane , a chociaż nie spo­
dziewałem się znaleśc w nich ważnych poli­
tycznych stosunków, szukałem przynajmniej  
za jmujących opisów o zwyczajach,  obycza­
jach i t. p . ,  lecz zawiodłem się: była tam 
wprawdzie  mowa o polowaniach,  rybołóstwie,  
wese lach,  pogrzebach ,  współubieganiach  się 
do urzędów, rozdawaniu orderów i t .  d . , ale 
podobne  opisania pozbawione dowcipnych 
postrzeżeń lub głębokich uwag,  nudzić wkrót ­
ce zaczynają,  a historya żadnej z nich ko­
rzyści wyciągnąć nie może;  i mnie też cier­
pliwości zabrakło,  o trzeciej  więc godzinie 
wyszedłem z muzeum,  dla usłyszenia c h e ­
micznej  prelekcyi pana Faraday ,  o cynku.  
Ponieważ chemii nie wiele rozumiem i nigdy 
do niej zdatności nie mia łem ,dotychczas  więc

przestawałem na wiadomości, iż najsławniejszy 
znawca cynku mieszka w Szląsku, waży i li­
czy swoje skarby, a kiedyś wzniesie się tak 
wysoko w rzędzie kruszcowych pół bogów,  
jak jego  przodek i krewny Riibezahl w nauce 
botaniki.  Zda je  się, iż pan Faraday  nie musi 
posiadać o cynku tak szczegółowych jak ja 
wiadomości ; gdyż mówił  tylko o drukowaniu 
i kopi jowaniu na c y n k u ,  o cynkowych per-  
pendykułach,  stosunkowości cynku z miedzią, 
słowem wcale inaczej jak mi mój nauczyciel 
mawia ł ,  który przecie musiał  się znać na 
rzeczy.

Ale bez żartu mówiąc,  p re lekcyaby ła  b a r ­
dzo zajmująca nawet  dla nieumiejętnych £ 
nie przygotowanych.  Pan Faraday jest  nietyl- 
ko wielkim chemikiem i fizykiem (co mu cała 
Europa  przyzna je ),  lecz jeszcze g łębokim 
literatem. Mówi zwolna,  nie odwołuje  się 
co chwila ani się rzuca w'mowie,  nie szepce, 
nie krzyczy, jak się to zdarza wielu,  dobrze 
nawet uczonym professorom. Opowiadanie 
jego jes t  jasne ,  p łynne  i dokł adne ,  angiel­
szczyzna tak zrozumiała,  iż potwierdził  mię 
w myśl i , iż wielu Anglików źle swoim językiem 
mówić muszą. Czemuż mowa francuzka 
w ustach panny Mars,  niemiecka w ustach 
Tieck’a i angielska w ustach Faradaya ,  zupe ł­
nie inaczej się wydają  niż u i n n y c h ? —  Dla 
tego,  iż oni wymawiają s łowa,  które drudzy 
połykają w połowie ,  p rzekręca ją ,  skracają 
lub nawet opuszczają całkiem. Zaiste,  wsty- 
dzićby się ludzie powinni ,  żeby tak dalece 
zaniedbywać czystości języka nadanego im 
przez Stwórcę do wytłómaczenia myśli,  (nie 
mówię tu jeszcze o wymowie,  ty lk o o r o z m o -  
w-ach potocznych).

Wielka sala słuchalna Faradaya  (w R oyal 
Institution, Alb e marle Street) zbudowana  jest  
w półkole,  opatrzona rzędami ławek i gale- 
ryj aż pod sufit; z pomiędzy trzystu czy czte­
rystu słuchaczy,  połowa przyna jmnie j skła­
dała się z kobiet i panien;  wśród n ich,  nie 
mogłem patrzeć bez tęsknoty na córki lorda 
Bayrona,  nader  do ojca podobne .  Po ukoń­
czonej  prelekcyi  pewien jegomość  ukazytval 
maszynkę parową,  na pó ł  cala długą i obra­
caną nie końm i ,  ani h a l f  horses , lecz siłą —  
jedne j pchły:  d robne  to stworzenie postępo­
wało tak szybko i regularn ie ,  jak najogro- 
mniejsze machiny pędzące śmiało statki moF- 
skie,  naprzeciw wiatrom i szturmom.

( Dalszy ciąg nastąpi.)
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K A L D E R O N .
Do n  Pedro  Calderon de la Darca Henar  y 

Riano urodzi! się w Madrycie roku 1601. Od 
poranku życia objawił  się w nim geniusz 
poetyczny.  Początki nauk pobierał  w mieście 
rodz innem,  później w Salamance uczył się 
historyi ,  filozofii i prawa. Szczęśliwszy niż 
genialny śpiewak Luisiady, pozyskał  sobie 
łaskę panów hiszpańskich, a szczególniej króla 
Filipa IV, który go uczynił  przełożonym swego 
teatru.  Kalderon,  równie jak Kamoens ,  pałał  
żądzą sławy wojenne'j;  w r. 1625 wszedł do 
służby wojskowej i przez dziesięć lat walczył  
zaszczytnie wMedyolanie,  Niderlandach i t. d. 
Później  otrzymał  pozwolenie wejścia do stanu 
duchownego i miejsce kapelana przy kościele 
w To le d o ,  nakoniec przeniesiono go do sto­
licy na królewskiego kapelana , aby mu razem 
ułatwić kierowanie teatrem dworskim. Sława 
jego  wzrastała codziennie i kiedy geniusz Ka-  
moensa musiał  walczyć z ubóstwem, wzgardą 
i nienawiścią,  powszechna życzliwość wzma­
ga ła,  j akby  za wspólnem has łem,  zdolność 
Kalderona.  Ta jemnice  religijne były przed­
miotem pierwszych jego utworów, i j akkol ­
wiek bogatą była l i teratura hiszpańska w tego 
rodzaju kompozycye ,  on przewyższył swoich 
poprzedników.  Lecz i w dalszym zawodzie 
religia dostarczała mu najwięcej  pomysłów 
do jego  poezyi. Wszędzie przebija natchnie­
nie genialne i jeśli b rakuje  mu tej myśli 
okwitej w nowe rzuty i id e je ,  tej potęgi 
wynalazku jaka cechuje pisma Lopez de Vegi, 
przewyższa go jednak  w piękności wykona­
nia,  w szlachetności czucia i wdzięku wys ło­
wienia. Znajdzie tam wprawdzie czytelnik 
wiele ustępów słabych i dziwacznych,  lecz 
obok tego wzniosłe myśli i bogactwa kolorytu, 
budzą cześć w sercu dla artysty. Iliszpanija 
liczy go do rzędu pierwszych swoich poetow, 
a bezstronna krytyka XIX wieku,  wpływem 
ducha czasu i okoliczności uniewinnia liczne 
błędy,  w jego  utworach spostrzegane. W  ko- 
medynch jego uderza okwitośc pomysłów,  
zajmujące rozwiązanie intryg. Pisał także ko-  
medye  heroiczne,  sztuczki na historycznej 
treści opar te ,  które zasługują na przydomek 
t ragedyj  romantycznych ,  w tym rodzaju naj-  
pierwsze miejsce trzyma: Stały książę; oprócz 
tego zostawił 20 tajemnic religijnych (autos 
sacramentalesJ, 200 prologów ( Las), 100 sztu­
czek wesołych (Sąynetes) ; ostatnią komedyą  
napisał  w 81 roku życia. Jego poezye ulotne,  
pieśni ,  son nety, romanse ,  nie doszły do na­
szych czasów, u twory zaś dramatyczne zostały 
w znacznej liczbie na scenie. Drukowanych

jego komedyj  jest 128. W  r. 1683 Don Juan 
de Vera Tassis i Villarroel wydał  pisma Ka l ­
derona w 9ciu tomach. Szlegel,  Góthe  przy­
swoili geniusz Kalderona Niemcom, jak  to 
pierwej uczynił Schroder z dziełami Szekspira. 
Jest nawet pewna wspólność natchnienia mię­
dzy temi dwoma poetami: obadwa najwięcej  
winni przyrodzeniu i wiekowi, w rzeczy wistem 
życiu czerpali pomysły do swoich utworów;  
obadwa genialnym wzrokiem umieli odkrywać 
odcienia charakterów.  Kalderon  słodził ich 
śmieszność, Szekspir popędy okruc ieńs twa,  
śmiałe i olbrzymie zamiary, walkę egoizmu 
z poświęceniem. Obrazy Kalderona  nie tak 
dokładne ,  nie tak potężną myśl zdradzające;  
obrazy Szekspira przenikają do głębi duszy, 
są wizerunkiem człowieka w całej j ego  s ła­
bości  i mocy.  Naród w którym urodz ił  się 
K a ld e ron ,  żył jeszcze silną ideą rel igi jną,  
wątpliwość nie wstrząsała spokojnych myśli 
p o e t y . . .  dla tego w nim więcej wiary, mniej 
ostrych rysów. Szekspir urodził  się na łonie 
rozbioru,  w kraju gdzie duch powątpiewania,  
unosząc zasłonę tajemnic,  okazał  serce ludz­
kie i j ego namiętne wzruszenia,  w całej  ich 
nagości ;  dla tego Szekspir jest potężny siłą 
wieku ,  jes t  wymowny jako  geniusz i j ako 
odbicie rozbiorowej dążności współczesnej  
epoki.  Kalderon umar ł  1687 dnia 25 maja 
w 87 roku życia , majątek swój zapisał zako­
nowi Śgo Piotra w którego zgromadzeniu 
życie zakończył.  My posiadamy piękne t łu ­
maczenie Jana Nep. Kamińskiego t ragedyi  
Kalderona:  Lekarz swojego honoru (Lwów,

P A N I  D A C I E R .
Anna Dacier le Fevre urodziła się roku  1651 

w Saumur ,  winna staraniom i naukom ojca 
tę g łęboką e rudycyą ,  która jej  sławę zjednała.  
Anna Dacier posiadała namiętną miłość pracy 
i żądzę odznaczenia się w zawodzie literackim; 
lecz do tych darów nie łączyła się przyrodzo­
na genialnośc lub wyższość wyobrażeń ,  a co 
więcej zimna erudycyą przyt łumiła w niej 
nawet świeżość wyobraźni  tak właściwćj ko­
biecie. Jednos tronna miłość przeszłości zna­
mionuje  zawsze brak ogółowych widoków, 
które unosząc myśl człowieka po nad różno­
rodnym zbiorem prawd rozumowych,  nie 
dozwalają mu  nigdy poświęcić nadziei wspo­
mnieniom,  postępu t radycyom. Przeszłość
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j e s t  w ie lka ,  pomnik i  p oe z y i ,  i sztuki na jej  
j onie z ł ożone ,  świadczą wy m ow ni e  o tej m ło ­
dzieńczej  po tędze  rodu  lu dz k ie go ,  k tó ra  j ak 
p o r an e k  wiosenny  t chn ie  świeżością i zd ro ­
w i e m ;  ale te pomnik i  wznios łe  wzg lędnie do 
cz asu ,  nie m og ą  bydź wyłąc zne m p r aw em  
dla przyszłości .  Ród ludzki  po s tę pu j e ,  inne 
w yo bra że n ia  innyc h  fo rm  po t rzebu ją .  M ie r ­
ność ,  os łup ia ła  na widok s ta rożytnych a r c y ­
dzieł ,  zaledwie śmie d rżącą dłonią powta rzać  
me cha n ic zn ie  rysy  ich d łó ta ,  lub rzuty ich 
m łod e j  w yo b ra źn i ;  geniusz nie uniża się n a ­
w e t  p rzed p rzeszłością ,  on wielbi  i naś l adu je  
tę je j  w ie rność  n a t u r z e , tę j e j  zgodn ość  z d ą ­
żeniem i ch a r a k te re m  współczesne j  epoki ,  i 
t akie właśnie  naś ladownic two  czyni go o r y ­
g i n a ln y m ,  czyni  go na wzór  s ta roży tnych  
synem swego  wieku.  Nie wznios ła się do tej 
o ryg ina lnośc i ,  nie mówię  już  w u t w o r a c h ,  
ale nawe t  w zda n iu ,  w sądzie,  Anna Dacier ,  
zawsze j e dna k  prace  j e j  zas ługu ją  na  zaszczy­
tne  ws po mn ie n ie .  Po łąc zon a  węzłem m a ł ­
że ńsk im,  z cz łowiek iem namię tn ie  do poezyi  
s t arożytne j  p r zyw ią zan ym ,  znalazła w nim 
p o m o c  i zachęcenie .  Rozpoczęła ona swój 
zawód  wyd an ie m Kallimac/ia, nas tępn ie  t ł u ­
maczy ła  Flor us a dla Delf ina ,  na polecenie  
księcia Montans ie r .  Jej s ł ab e  t łómaczen ie  
Homera  powsze chn e  u spó łczesnych  w z b u ­
dzi ło oklaski .  T a  to osta tnia  p r aca  dała p o ­
w ó d  do d ług ich  p i śm ien nyc h  sp rzeczek mię ­
dzy L a m o tb e m  a Panią D ac ie r ,  w k tó rych  
os tatnia więcej  z imnej  e r u d y c y i ,  pierwszy 
więcej  myśli og ó ło w y e h  oka za ł ;  nietylko La-  
m o t h e  ale kto tylko poważ y ł  się śmiało sądzie 
H o m e r a , zna jdo  wał  w niej  zapaloną p rze c i ­
wniczkę .  W y m ie n i m y  tu j e szcze j e j  t ł ótna-  
czen ie  Terencyusza , k tórego styl  więcej  o d ­
powiada  ducho wi  j ęzyka  f r a ncu zk ieg o ,  t rzy 
wyjątki  zP la u ta  p o p r ze d zo ne  uczoną r o z p r a ­
wą o pocz ą t kac h ,  rozwinieniu i p r ze mi ana ch  
poezyi  d ram at ycz ne j .  Pani  Dac ie r  pierwsza 
t łómaezy ła  k o m e d y e  A ry  sto fa n es  a: Plutus i 
Obłoki. Je j  p r zek ład  Anakreona  i Sapho d o ­
k o n a ł  s ł awy  tej zadziwiającej  kobiety.  Je j  
uwag i  nad P i smem świętem pozos tały  w r ę k o -  
pistnie.  Zycie  j e j  ub ie g ło  s p o k o j n i e , wś ród  
p r a c  n a u k o w y c h ,  u n ie j  um ys ł  k ie row ał  se r ­
c e m ,  j e g o  tylko zmiany  odb i j a ły  się w j e j  
uc z u c i a c h ,  a że zimna e r u d y c y a  u t rzym ywa ła  
p ie rwszy  w j e d n o s ta jn y m  s tan ie ,  d rug ie  nie 
zmięszały n igdy  c ichego  pasma  j e j  życia.  
U ma r ł a  roku  1720. Wszyscy wspó łcześn i  o d ­
dają sp r awie d l iwo ść  j e j  c n o t o m  p r y w a tn y m  
i szlachetności  c ha ra k te ru .  E. Z.

N O W E  D Z I E Ł O .

D W A  S Ł O W N I K I  

i

W 4 c L  T O M A C H  W I E L K I E G O  F O R M A T U ;  

K AŻDY O BEJM OW AĆ BĘDZIE OD 650 DO  800 STR:

PRENUMERATA NA OBA 

ZŁOTYCH POLSKICH,

PRZEŻ U R Z ĘD Y  I STACYE POCZTOW E ZŁ.

W y d a n e  od lat  ki lku S łowniki  Rossyj sko-  
Polskie i Po l sko  - Ros sy j sk ie , p rawie wszystkie 
są w yc zer pan e .  Brak ich z k aż d ym  dn iem 
więcej  czu ć  się d a j e ;  pos tęp  zaś oświa ty 
w Cesar s twie i Kró l es t wie ,  w każdej  gałęzi  
nauk  t ak o lb r zym io  się p o s u w a ,  iż proste 
p r ze d ru k o w an i e  S łowników,  n iezaspoko i łoby  
żądań  P ub l i cznośc i  mi ł u ją ce j  nauki .

P ra g n ą c  ile możności  u ła twić  nauk ę  obu  
j ęzyków,  tak n iezbędn ie  po t rzebną  w o be c n e j  
i ch ptoli tycznej ł ącznośc i ;  p os t an ow i łe m 
w y d ać  S łownik i  n o w e ,  u z u p e ł n i o n e ,  o d p o-  
wiedn e  p ow sze ch ne j  p o t r ze b ie ,  a za razem 
odz na cza ją ce  się n a d e r  u m ia r k o w a n ą  ceną.  
O b a  S łownik i  s k ła da ć  się b ęd ą  z 150  do 200  
a rkuszy  śc is łego  d r u k u . —  W  części  Rossvj-  
sko - Polskie j  , zamieszczone  zos taną wszystkie 
wyrazy  z n a jd u ją ce  się już w S ł ow nik ach  tego 
r o d z a j u ,  zacząwszy'  od S ł ow nik a  Akademi i  
aż do E ty m o l o g ic z n e g o  Reiffa;  p rócz  t e g o ,  
osoby  k tó re p r zy ję ły  na s iebie  r e d a k e y ą ,  
korzystać będą  ze S łowników:  C e r k i e w n e g o ,  
Sztuki  w oj o w n ic z e j ,  Ch e m i i ,  Minera log i i ,  
Botaniki  i t .  d . ;  j a k o  też i z dzieł  naj lepszych  
t egoczesnych  a u t o r ó w  Rossyjskich.  Nade -  
wszystko zaś w zb o g a co n e  zostaną now e  S ło ­
wniki  wyrrazami  od noszącemi  się do stylu 
u r z ę d o w e g o ,  są d o w e g o ,  do t ermino log i i  
n a u k ,  kunsz tów,  h an d l u ,  r ze mios ł  i t, d.
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Część Polsko - Rossyjska,  ułożona będzie 
pod łu g  znanego Słownika Pana de Linde,- 
z właściwemi dodatkami,

W  wyrazach rossyjskich położone zostaną 
znaki p rozodyjue ,  gdzie potrzeba wskaże.

Usilne'm staraniem mojem jest ,  ażeby nowe 
Słowniki zaspokoiły powszechne żądanie i 
z równą  były korzyścią tak dla Urzędników 
publicznych i uczącej  się młodzieży,  j ak i 
dla zajmujących się przemysłem i handlem.

Cena tych Słowników odpowiednio zo­
bowiązaniu danemu przezemnie Wysokiej  
Kommissyi Rządowej Spraw Wewnęt rznych ,  
Duchownych i Oświecenia Publ icznego,  usta­
nowioną  jest  na Złp. 20 ;  a z pocztą Złp.  30. 
Oba Słowniki  wychodzić będą  poszytami,- 
zacząwszy od dnia 1 Grudnia r.  b. :  a całe 
dzieło ukończy się w ciągu 10 miesięcy.

Pr enum era t a  trwa tylko do 1 Lutego roku  
1839;  z dniem zaś 2  Lutego ,  cena podwyż­
szoną zostanie na Złp.  45.

Lista Imienna PP.  Prenumera torów Będzie’ 
d rukowaną  i do dzieła przyłączoną.

PRENUMEROWAĆ MOŻNA:

W W arszaw ie: W  Kancel laryach Władz  Rzą­
dowych i u PP. Przełożonych 
Szkół Publicznych,  

u Wydawcy,  ulica Miodowa,  
dom Zeidlera Nr. 482. 

po Guberniach w Kancellaryach Rządów Gu-  
Królestwa: bern ialnych ,  Konimissarzy

Obwodowych i Prze łożo­
nych Szkół Publicznych,  j a ­
ko też przez wszystkie Urzędy 
i Stacye pocztowe.-

w Petersburgu: U Eggersa  et Pełza,  na New­
skim prospekcie , dom Kosi- 
kowskiego,

U A. Szyrajewa.
W  Guberskiej  Pocztowej  Ka n­

torze,  i u wszystkich Księ­
garzy.

U tamecznych Księgarzy.
U Franzena.
U Rej era.-

J. GLLCKSBERG, 

Księgarz: Szliół Publ. w Król. Pol.

WIADOMOŚĆ BIBLIOGRAFICZNA.

W  Warszawie drukiem J. Gliicksberga wy­
dany został:  T ra kta t o W iście, czyli w ykład  

f i lo z o fi i , historyi i  praw  zasadniczych g ry  
wista . Jest to prawdziwy podarunek dla licz­
nych tej  gry amatorów,  zaleca się dowcipem, 
tudzież wielą trafnych postrzeżeń. Składa się 
zaś z następnych rozdziałów: Sposób grania 
W W i s t a — Wyrazy w tej grze używane: Filo­
zofia wis t a—- Ustawa wi s t a—  Prawidła gry 
w is ta —  Używane rodzaje gry wis ta— Skró­
cenie prawideł  P. Hoyle ,  dla ułatwienia pa­
mięci poczynających.  Wydanie  ozdobne na 
pięknym papierze wel inowym.

F R I D O L I N .
Niejednokrotnie przedstawialiśmy czytelni­

kom naszym próbki  rysunków Maurycego 
Retzsch , artysty odznaczającego' się wielkim 
ta len tem,  dowcipem,  oraz przejęciem się i 
zg łębieniem obranego  przedmiotu.  Oprócz 
rysunków do dzieł d ramatycznych Szekspira, 
do Fausta Goethego,  Retzsch wypracował 
rysunki do niektórych poezyj  Szyllera,  jak 
np. pieśń o Dzwonie,  Fridolin i t. d. Ośm 
rycin do te j  ostatniej  bal lady wyobraża tak 
trafnie schwycone szczegóły powieści , iż cały 
jej  ciąg mamy przed oczyma; a jeśli  zbywa 
im na dzikim duchu ,  jaki stanowi charakte ry­
stykę rysunków Retzscha do Fausta Goethego: 
natomiast  znajdujemy w nich powab i deli­
katność ,  w doskonałej  harmoni i  zostające 
z balladą,  która kończy się szczęśliwie, bo 
wskazuje, iż opatrzność Boska czuwa nad nie­
winnością.

Przedmiot  tej  bal lady wzięty jest  ze s ta ro­
dawnego podania ludu zamieszkałego nad 
Renem. Fridolin paź hrabiny  Savernw, dla 
cnót  swych i pobożności zaszczycony wzglę­
dami i ł aską  lej pani ,  obudzą  zawiść piekielną 
w sercu Roberta,  Strzelca na zamku hrabiow­
skim. T e n  pragnąc  zgubić młodego  pazia 
zręcznie nasuwa hrabiemu myśl o miłości 
Fridolina ku swej pani’. Hrabia wściekłością 
zapalony pędzi do bliskiego la su , gdzie w ha­
merni  topiono żelazo' z j ego  kopalui dob y­
wane:  a spostrzegłszy dwóch zaczerniałych 
kowali skinął na nich i rzekł :  „P ie rwszego  
który tu przyjdzie i powie te słowa: Czyście 
wykonali rozkazy pańskie? wrzućcie w tę
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otchłań, niech się on w popioł zm ieni, niech 
go me oczy nigdy nie oglądają." A powró­
ciwszy szle Fridolina do kuźni, zeby się spy­
tał: „czy wykonane jego rozkazy." Posłuszny  
paź zabiera się w drogę, lecz wprzód idzie 
do hrabiny spytać, czy nie ma mu co do roz­
kazania. Pani Savernu rzecze: „Chętnie-
bym poszła wysłuchać mszy świętej, ale 
dziecię me słabe; idź więc zamnie, mój synu. 
Zmów pobożnie modlitwę na moję intencyą." 
Młodzieniec uradowany śpieszy do kościoła,  
sam do mszy posługuje i pobożnie się modli. 
A po mszy świętej pędzi w las, i wszedłszy do 
kuźni zapytuje czeladź zaczernioną: „Czyście  
wykonali rozkazy Pańskie ?“ A oni zgrzytając 
zębami wskazują otchłań ognistą i mówią:

swe
Juz się stało i skończono, hrabia pochwali 

sługi." T ę  scenę wyobraża powyższa 
rycina. Fridolin odniósł odpowiedź panu. 
Hrabia oczom swym wierzyć nie chce. „Nie­
szczęśliwy ! zkąd przychodzisz? “ —  „ Z  kuźni, 
miłościwy panie."—  „N iepodobna! chyba-  
żeś się zatrzymał śród dr o g i ? —  „P a n ie ,  
tylko przez czas modlitwy."—  A potem hrabia 
drżący zapytał jeszcze: „A Robert? czyliż cię 
nie spotkał? posłałem go przecięż w la s . . ."  
„Panie! ani w lesie, ani w polu, nie dostrze­
głem najmniejszego śladu Roberta."—  „ D o ­
brze w ięc!“ rzekł hrabia wzruszony,„sam Bóg 
osądził go w niebie." I dobrotliwie wziąwszy 
Fridolina za rękę, poprowadził go przed hra­
binę i oddał świadectwo jego niewinności.
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